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  Uczestnicy wyprawy W ANDY: FITZ ROY / ACONCAGUA 1984/1985


  Piotr Lutyński „Kierownik”
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  Urodzony w 1956 roku w Krakowie. Taternik, alpinista, absolwent i w latach 1981–1987 asystent na Wydziale Geologiczno-Poszukiwawczym AGH. Z zawodu geolog poszukujący złóż rud metali na świecie, głównie w Ameryce Środkowej i Południowej. W Tatrach dokonał m.in. pierwszego przejścia zimą Filara Puškaša na Czarnym Szczycie (1978) i przeszedł drogę Pochylego na Jastrzębiej Turni (1979). W Alpach przeszedł m.in. Filar Walkera, drogi Bonattiego na Grand Capucin i Petit Dru oraz zimą wschodnią ścianę Matterhornu. W 1984 roku był kierownikiem wyprawy w Andy Patagońskie i w zespole pięcioosobowym dokonał wejścia nową drogą na Fitz Roya, za co odznaczony został srebrnym Medalem za Wybitne Osiągnięcia Sportowe. Korzystając z techniki taternickiej w 1982 r. (w stanie wojennym) umieścił (anonimowo) transparent Solidarności zwisający spod dachu gmachu głównego AGH w Krakowie. Autor rysunków satyrycznych publikowanych m.in. w „Taterniku”, „Taterniczku” i „Gacku”.


  Od 1987 roku mieszka w Kanadzie, gdzie pracuje jako geolog. Język hiszpański, którego uczył się na potrzeby wyjazdu na Fitz Roya, okazał się bardzo mu przydatny, gdyż większość prac geologicznych wykonuje w krajach Ameryki Łacińskiej, a w wolnych chwilach wspina się na okoliczne góry, które często sięgają wysokości ponad sześciu tysięcy metrów.


  Wiesław Burzyński „Wiesio”
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  Urodzony w 1944 roku w Krakowie. Dla niektórych „Obwieś” – taternik, alpinista, podróżnik, poszukiwacz przygód, chorobliwie zabiegający o niezależność. Wspinał się w Tatrach, Alpach, Hindukuszu i Andach. Podróżował po Himalajach, Nepalu, Azji Południowo-Wschodniej i Ameryce Południowej od Ziemi Ognistej po Limę.


  Z zawodu fotograf, z wykształcenia drzewiarz, uprawiał narciarstwo, lotniarstwo i oczywiście alpinizm. Wieloletni instruktor alpinizmu, udzielał się jako instruktor wojskowy i studentów AWF, z którymi wspinał się między innymi w górach Bułgarii.


  Trzykrotnie brał udział w wyprawach w Hindukusz, jak również uczestniczył w naukowym wyjeździe badawczym w rejon Chitralu w Pakistanie.


  Brał udział w wyjazdach alpejskich w rejon Mont Blanc (Chamonix i Courmayeur). Przeszedł między innymi nową drogę na Grand Charmoz w Igłach Chamonix.


  W wyjazdach azjatyckich ma pierwsze wejście na Langar Zom South, wejście nową drogą na Kohe Hevad oraz próbę wejścia na Tirich Mir (1978). W roku 1984 wszedł nową drogą na Fitz Roya w Andach Patagońskich, a w roku 1985 dokonał wejścia na Aconcaguę drogą normalną oraz południową ścianą.


  Przygodę ze wspinaniem rozpoczął w roku 1965 drogami w skałkach podkrakowskich, dokonując licznych pierwszych wejść. Niestety, bardzo poważny wypadek w skałkach bezpośrednio po przyjeździe z Andów praktycznie wyeliminował go z uprawiania alpinizmu i lotniarstwa. Uprawiał mimo tego działalność szkoleniową do lat 90.


  Odznaczony srebrnym Medalem za Wybitne Osiągnięcia Sportowe w roku 1985.


  Mirosław Dąsal „Falco”
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  Urodzony w 1952 roku w Chrzanowie – zmarł 27 maja 1989 roku na stokach Khumbutse. Taternik i alpinista. Był studentem geofizyki na Wydziale Geologiczno-Poszukiwawczym AGH. Zaczął wspinaczkę w skałkach podkrakowskich. W Tatrach m.in. poprowadził nową drogę na Organach w Dolinie Kościeliskiej oraz uczestniczył w pierwszym przejściu Superparanoi (1982) i Wielkiego Zacięcia na Kazalnicy Mięguszowieckiej. W 1984 roku wszedł drogą Tadżyków na Pik Komunizmu w Pamirze, nową drogą na Fitz Roya w Patagonii, a w roku 1985 dokonał wejścia na Aconcaguę drogą normalną oraz południową ścianą. Zimą na przełomie 1987/1988 roku uczestniczył w wyprawie na K2 w Karakorum. W Himalajach dokonał pierwszego wejścia na główny wierzchołek Arjuny (1983). W latach 1985 i 1987 był uczestnikiem wypraw na Lhotse. W 1986 roku brał udział w próbie przejścia południowej ściany Dhaulagiri, w 1988 próbował wejść na Bhagirathi II. W 1989 roku uczestniczył w wyprawie na Mount Everest, podczas której, w drodze powrotnej do obozu bazowego, na stokach Khumbutse zginął w lawinie razem z Andrzejem Heinrichem, Eugeniuszem Chrobakiem, Mirosławem Gardzielewskim i Wacławem Otrębą. Jest autorem książek Mniej-więcej niż Dhaulagiri (relacja z polskiej wyprawy na południową ścianę Dhaulagiri w 1986 r.), wydawnictwo Almapress (1990) oraz Każdemu jego Everest – dzienniki z wypraw na Pik Komunizmu (1984), Lhotse (1985 i 1987), K2 (1987/88), Bhagirathi II (1988) i Mount Everest (1989), wydawnictwo At Publications (1994). Obie książki autorstwa Falco zostały wznowione w jednym tomie pod wspólnym tytułem Każdemu jego Everest w wydawnictwie Bezdroża (2019).


  Michał Kochańczyk „Misio”
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  Urodzony w 1950 roku w Gdańsku – polski taternik, alpinista, polarnik, żeglarz, działacz społeczny, publicysta, fotograf, filmowiec, wykładowca akademicki. Wieloletni prezes Klubu Wysokogórskiego Trójmiasto, instruktor alpinizmu. Autor wielu artykułów, realizator programów telewizyjnych. W 2020 roku ukazała się jego książka Jedno lato w Himalajach, opublikowana przez wydawnictwo Bernardinum.


  Wspinał się w Tatrach, Pamirze, Himalajach, Andach, w górach Afryki, na Spitsbergenie, Alasce i Wyżynie Gujańskiej, był kierownikiem i uczestnikiem ponad dwudziestu wypraw. Uczestniczył w pierwszych polskich wejściach na szczyty Bhagirathi II i Srikajlash w Himalajach Garhwalu, na Ausangate w Cordillera de Vilcanota w Peru, brał udział w przeprowadzeniu nowej drogi na północnej ścianie Fitz Roya w Patagonii. Autor popularnej zimowej drogi prowadzącej na Kocioł Kościelcowy w Dolinie Gąsienicowej. Odznaczony srebrnym i brązowym Medalem za Wybitne Osiągnięcia Sportowe.


  Jacek Kozaczkiewicz „Koza”
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  Urodzony w 1952 roku – zmarł 5 kwietnia 1998 roku w wypadku samochodowym w drodze w Tatry Słowackie. Taternik i alpinista. Studiował na Wydziale Geologiczno-Poszukiwawczym AGH w latach 1972–1976. W 1982 roku uczestniczył w przejściu nowej drogi Wish You Were Here na ścianie Kazalnicy Mięguszowieckiej w Tatrach.


  W Alpach poprowadził nową drogę Faux Pas na Filarze Narożnym Mont Blanc oraz nową drogę L’Esprit de L’Escalier na zachodniej ścianie Petit Dru (1983). W 1984 roku w Patagonii był uczestnikiem wejścia nową drogą na Fitz Roya. W 1985 roku brał udział w próbie wejścia nową drogą na Bhagirathi II w rejonie Garhwalu w Himalajach.


  Wstęp


  Podobnie jak większość moich górskich kompanów z klubu wysokogórskiego, kupowałem wszelakie książki wspinaczkowo-górskie, które pojawiały się w polskich księgarniach. Nowo zakupiona książka Lionela Terraya Niepotrzebne zwycięstwa zawierała ustęp o Fitz Royu i jego zdobyciu. Ta książka przybliżyła mi temat tej bardzo niebezpiecznej i trudnej do pokonania góry, o zdobyciu której zacząłem marzyć.


  W 1983 roku zostałem zakwalifikowany przez Polski Związek Alpinizmu na wyjazd zimowy na Matterhorn, gdzie jednym z uczestników był Mirek Dąsal (Falco). Wyjazd ten był moim pierwszym zetknięciem z Mirkiem i tam zaprzyjaźniliśmy się. Mirek był zawsze bardzo spokojny, ale również stanowczy w swoich planach, grał na gitarze, palił fajkę i trudno było go nie lubić.


  Podczas mojego kolejnego wyjazdu w Alpy do Chamonix w 1983 roku związałem się po raz pierwszy liną z Wiesiem Burzyńskim, którego znałem dobrze z Klubu Wysokogórskiego. Nasza wspólna wspinaczka i następnie ucieczka ze ściany Les Droites utwierdziła zawiązaną przyjaźń, która trwa do dzisiaj.


  Jacka Kozaczkiewicza znałem z Klubu Wysokogórskiego, z paru prac wysokościowych, wspólnych posiedzeń w Morskim Oku czy wyjazdów w skałki podkrakowskie. Był on również ówczesnym partnerem wspinaczkowym Mirka.


  Michała Kochańczyka znali prawie wszyscy. Parokrotnie zetknęliśmy się w górach lub na towarzyskich spotkaniach, ale nigdy nie wiązaliśmy się liną. Michał był już w tym czasie szanowanym podróżnikiem, obieżyświatem o uznanej pozycji i zwiedził wiele kontynentów łącznie z Ameryką Łacińską. Znał parę języków obcych, włączając hiszpański, oraz był przez wszystkich bardzo lubiany, towarzyski i przedsiębiorczy.


  Sumując powyższy opis moich czterech kompanów, którzy dołączyli się do wyprawy na Fitz Roya, to wspinałem się jedynie z Wiesiem, i to nie za wiele. Składając nasz zespół wspinaczy kierowałem się dwoma kryteriami. Pierwszym i najważniejszym było, aby wszyscy członkowie zespołu się lubili, a umiejętności wspinaczkowe były drugorzędnym kryterium, gdyż uważałem, że jadący na wyprawę są w miarę doświadczonymi wspinaczami. Zacząłem werbunek od Mirka, z którym zaprzyjaźniliśmy się na Matterhornie. Robił wówczas swoje pierwsze nowe drogi w Tatrach. On zasugerował dołączenie swojego kompana wspinaczkowego Jacka Kozaczkiewicza. Tym sposobem miałem już zespół trzyosobowy. Po wspinaczce z Wiesiem ogromnie doceniłem jego wrodzony talent wspinaczkowy, niebywałą zdolność do bycia lubianym i niezmiernie oddanym przyjacielem. Stał się on czwartym w naszym zespole. Ponieważ nikt z nas nie władał językiem hiszpańskim, a znając towarzysko Michała, jego zdolności językowe oraz znajomość Ameryki Południowej, zaprosiłem go do naszego zespołu. Przed dołączeniem zarówno Wiesia, jak i Michała, konsultowałem to z Mirkiem i Jackiem, aby uniknąć przyszłych animozji w zespole. Tak powstał nasz pięcioosobowy zespół na wyjazd na Fitz Roya.


  Pomysł zrobienia nowej drogi zacięciem od strony północno-zachodniej zakiełkował w mojej głowie parę lat przed naszym wyjazdem do Patagonii. Zapoznając się z istniejącymi wówczas drogami wiodącymi na szczyt Fitz Roya zauważyłem, że zacięcie od strony wschodniej, wyprowadzające do drogi Casarotto, zostało zrobione przez zespół wspinaczy z Jugosławii, filar północny przez Casarotto, ściana zachodnia przez Francuzów, a ogromne 1200-metrowe zacięcie dochodzące od strony północno-zachodniej, łączące się w partiach szczytowych z filarem Casarotto pomiędzy drogami Francuzów i Casarotto, nie miało jeszcze żadnej drogi. Dowiadując się, że nikt nigdy nie próbował wspiąć się tym zacięciem, które jest naturalną i logiczną formacją wspinaczkową, stało się ono celem naszej wyprawy. Tak powstał pomysł nowej drogi, pomimo faktu, że widziałem to zacięcie wyłącznie na fotografiach.
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  W ogrodzie u Teresy (po lewej) i Marysi Wielowieyskich w Buenos Aires, które otoczyły pomocą naszą wyprawę. Widoczny także Jurek Peterek, znakomity wspinacz polskiego pochodzenia, który w 1966 roku przeszedł jako pierwszy zachodnią ścianę Yerupajá w Andach Peruwiańskich.


  Wstępny plan działania miał opierać się na dwóch wspinających się parach: Mirka i Jacka, Wiesia i mnie, oraz Michała, który miał nas wspomagać podczas oblężenia góry. Ten system działania dwóch zespołów okazał się bardzo udany, aczkolwiek podczas samej akcji nasze zespoły wspinaczkowe się mieszały.


  Trzy miesiące przed wyjazdem na wyprawę zapisałem się na kurs hiszpańskiego i to było moje jedyne przygotowanie językowe.


  Znając nasze ograniczenia finansowe, napisałem sporo listów do różnych firm i udało mi się uzyskać bezpłatnie między innymi produkty spożywcze z Polski, liny Edelweiss z Austrii, kartusze Camp Gaz z Francji, a prace wysokościowe dostarczyły funduszy potrzebnych na zakup biletów lotniczych, opłacenie jednego miejsca dla Wiesia, który razem z większością naszego bagażu dotarł do Argentyny statkiem, oraz opłacenie innych wydatków wyprawy. Argentyńska Polonia oraz kilka skoligaconych ze mną osób mieszkających od II wojny światowej w Argentynie bardzo serdecznie nas podjęli oraz stworzyli niezmiernie miłą i rodzinną atmosferę dla naszej piątki. Nasze wejście nową drogą na Fitz Roya celebrowali podejmujący nas w Argentynie na równi z nami i wszyscy cieszyli się naszym zwycięstwem.


  Piotr Lutyński


  FITZ ROY
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  Chcę jeszcze raz pojechać do Europy


  Lub jeszcze dalej do Buenos Aires


  Więcej się można nauczyć podróżując


  Podróżować, podróżować jest bosko1


  17–19 listopada, Warszawa – Budapeszt – Dakar – Buenos Aires


  Uno, dos, tres... i już – boskie Buenos, jak z piosenki Kory (a ja uwielbiam szampana...). Niezłą robotę tu kolega Lutyński odwalił. Od chwili przejścia przez bramkę celną wszystko jakby trochę było obok, nie dotyczyło nas, działo się na innych planach. Trzeba do Domu Polskiego – proszę bardzo, trzeba do portu – już się jedzie, obiad, kolacja – jak najbardziej. Słowem – Lutek Sadowski. Mieszkamy u niego, jemy, dzwonimy... pijemy wódę. Drugi dzień już, ale na Boga i ostatni! Dzisiaj lecimy dalej, a miasto jak na początku, tak i teraz jest nadal nietkniętym ugorem. Tyle, co pizzeria na rogu i szybkie pijane przejazdy fordem gospodarza. Niezwyczajne to bardzo, ale dość przyjemne (na razie) i chyba tak być musi. Po powrocie z góry zdąży się jeszcze rozejrzeć, tak sobie przynajmniej myślę. Więc w drogę...


  [image: MK%20BA%20(7).tiff]


  W gościnie u Lutka Sadowskiego. Od lewej: gospodarz, Falco z gitarą i Piotr. Dzięki gitarowym występom naszego kolegi każdy wieczór był radującą serca ucztą.


  
    
      	
        Z relacji Wiesława Burzyńskiego


        20–21 listopada – Buenos Aires


        Zadbany port otworzył zapory przed statkiem, który majestatycznie ciągnięty przez holowniki dobił do nabrzeża portowego.


        Wtargnięcie na statek czterech brodatych, żywiołowych przyjaciół zrobiło kolosalne wrażenie na wszystkich. Piotr Lutyński, Mirek Falco Dąsal, Jacek Kozaczkiewicz i wiecznie roztargniony, niezastąpiony i jedyny w swoim rodzaju globtroter Michał Kochańczyk. Wszyscy oni z niecierpliwością oczekiwali mego przyjazdu, oczywiście nie ze względu na mnie, ale na bagaż, który wreszcie dotarł wraz ze mną. Przywitanie było bardzo serdeczne. Towarzyszył im jegomość o twarzy jowialnej, z sumiastym wąsem, długim kręconym włosem zarzuconym do tyłu. Wylewny, serdeczny, przyjacielski – to Lutek Sadowski, ikona Polonii i nasz gospodarz w Buenos.


        Po żmudnej odprawie celnej wreszcie załadunek bagażu i transport do Lutka, na drugi koniec tego ośmiomilionowego molocha miejskiego. Od wielu tygodni po raz pierwszy znalazłem się w centrum ruchliwego, olbrzymiego miasta z piątką beztroskich, roześmianych szaleńców i wesołków, na pokładzie forda, pędzącego szerokimi, kilkupasmowymi ulicami i kierowcą z pełnym kieliszkiem w kieszonce koszulki. Ot, latynoamerykańska beztroska i luz, o którym w Polsce dawno zapomnieliśmy.


        Dzielnica Olivos, gdzie mieszka Lutek, na zapleczu miejskim Buenos Aires, to urocze domki z zadbanymi trawnikami i kwiatami, w których buszują kolibry. Nieodzownym, stałym elementem wyposażenia każdego domu było olbrzymie, murowane palenisko grillowe. Na takim właśnie nasz gospodarz Lutek na powitanie przyrządził specjalność argentyńską, tzw. „asado”, czyli kilkanaście kilogramów znakomitego, soczystego mięsa wołowego w postaci różnych pieczeni, nieprawdopodobnie smakowitych, i to jeszcze z dużą ilością czerwonego, schłodzonego wina.
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  Zanim zaczęliśmy ucztować, smakując soczystą wołowinę sowicie popijaną argentyńskim winem, obowiązkowo trzeba było na wspólnym zdjęciu uwiecznić spotkanie z gościnnym gospodarzem. Od lewej: Mirek Falco Dąsal. Jacek Kozaczkiewicz, Wiesław Burzyński, Lucjan Sadowski, Piotr Lutyński i Michał Kochańczyk.


  22 listopada, Buenos Aires – Río Gallegos


  Jak we śnie, jeszcze w Buenos udało się załatwić darmowy przewóz bagażu, wywiad dla gazety „Tiempo Argentino”, lotnisko i nocny lot do Río Gallegos. Średniej wielkości Boeing 727 na około 120 miejsc stwarza nieco lepsze warunki, niż „Jamby” linii radzieckich.


  23 listopada, Río Gallegos – Calafate


  Po drugiej połowie nocy spędzonej na lotnisku i kawałku rana urocza wizyta u jeszcze bardziej uroczej Gracieli Paterson de Sasak, żony Węgra Janci Sasaka, przyjaciela siostry Lutka.


  Nareszcie coś do jedzenia, pomoc w odzyskaniu bagażu2, wywiad dla lokalnego radia i telewizji i przypadkowo napotkany właściciel japońskiej „nyski”, który wiezie nas z prędkością średnią 90 km/h do Calafate. Płasko, połogo, droga równa i prosta jak pas startowy – podobno budowana 10 lat temu dla potrzeb wojny argentyńsko-chilijskiej – kończy się po 140 kilometrach, w połowie odległości, i po ubitej, nieco wyboistej nawierzchni dojeżdżamy późnym wieczorem do liczącego 25 tys. mieszkańców miasteczka Calafate. Koniec z komfortem. Kontakty okazały się nieaktualne, toteż śpimy w garażu naszego kierowcy i nazajutrz w południe ruszamy z nim dalej.


  [image: MK%20(37).tiff]


  Z Río Gallegos do Calafate wiodła prosta, płaska jak stół żwirowa droga.


  24 listopada, Calafate – Hosteria


  Droga, jak druga część wczorajszej – okrążamy jezioro Lago Argentino, potem Lago Viedma i po południu przekraczamy granice Parku Narodowego Los Glaciares.


  Hosteria. Zapoznajemy się z Luisem i Sylwią, którzy prowadzą Hosterię.


  Fitz Roy z sąsiadem łzy leją na nasze powitanie, wzdychają ciężko, śląc wiatry nazbyt jeszcze porywiste, ale zawsze.


  Jesteśmy u startu!


  Po załatwieniu formalności w dyrekcji parku narodowego (pozwolenia, wpis, plany) załatwiamy prywatności, tj. szopę na sprzęt i dla nas do spania. Dowiadujemy się, że Luchio (tylko on ma konie) – przewodnik, przyjedzie z Calafate dopiero 27 listopada. Nadal pada i wieje, ale jest nieźle, bo tu jesteśmy, będzie jeszcze nieźlej – jak sądzę.
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  I jakże przyjacielska fotka na tle Fitz Roya i Cerro Torre, z prowadzącymi Hosterię Sylwią i Luisem.


  25 listopada, HosterIa – Río BLanco


  W nocy deszcz nieco ustał, natomiast wiatr bez zmian. Skoro Luchio i konie będą za trzy (najwcześniej) dni, po śniadaniu objuczamy się, w zastępstwie koni, beczkami i w czwórkę – Michał zostaje na gospodarstwie – idziemy het przed siebie, gdzie oczy poniosą, a ściślej do obozu w Río Blanco, a później do Bazy. Jest południe, gdy dziwnymi wariantami, oczywiście własnymi (bo ścieżynkę dawno już zgubiliśmy), po przebiciu się stokiem obok wspaniałego wodospadu, po przejściu czerwonych skałek, wychodzimy na odsłonięty grzbiet i dostajemy w twarz GÓRĄ! Wszystko jak na zdjęciach, a nawet więcej, bo z nami słońce, porywisty wiatr, beczki niemiłosiernie żrące kręgosłupy, ale jest przed nami cel. Jest realny, wystrzelił zza zieleni, krzaków, paprochów i sterczy wyniosły niczym symbol kultu pradawnego, męskiego.


  Tak, Matka Natura miewa czasem niezłe pomysły, na tym to jej nigdy nie zbywało. Idziemy – On coraz bliżej – my coraz bliżej, kolejno mijane tabliczki informują o odległości od obozowiska. Znajdujemy się w nim po południu i jest oczywiste, że dalej już nie pójdziemy – zmęczone, skatowane bębnami plecy buntują się zdecydowanie.


  Trzy prymitywne szałasy sklecone z niczego – trochę drewna, trochę folii, trochę blachy i już. Dwa lepsze zajęte już przez Szwajcarów i Amerykanów, pozostaje trzeci, w zasadzie też niezły, chociaż w nocy trochę przecieka. Bo oczywiście znów zaczęło padać i z przerwami pada do południa dnia następnego.


  [image: MK%20239.tiff]


  Pierwszy transport bagażu do Bazy, na razie na własnych plecach. Od lewej idą: Piotr, Jacek, Wiesio i Falco.
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  26 listopada, Río BLanco – Piedra del Fraile – Hosteria


  Jako się rzekło – pada. Po śniadaniu (dzieło Wiesia), któremu w nocy zalało puchy i wstał nieborak jeszcze przed świtem, niechętnie, ale wychodzimy dalej. Leje, wieje – no panowie, w Patagonii jesteśmy, do cholery, i znowu własnymi ścieżkami osiągamy w południe Bazę. Siedzi tu już od dłuższego czasu dwójka Włochów, Sylvia Metzeltin i Gino Buscaini, małżeństwo w średnim wieku, gościnni i mili. On – alpinista-fotografik, autor kilku książek, i ona, geolog z wykształcenia i kierownik Komisji ds. Wypraw UIAA z wyboru. Znajomi Andrzeja Paczkowskiego.


  Ma tutaj też siedzibę żandarmeria graniczna, której konną dwójkę spotkaliśmy już wczoraj. Zajmujemy jedyny, na wpół rozwalony szałas, remontujemy go prowizorycznie, zostawiamy bębny i niczym na skrzydłach mkniemy w dół. Pogoda zaś płata kolejnego figla – niebo przejaśnia się i Górę, jeszcze nie naszą, widać jak na dłoni, tuż za miedzą, za granią. Po drodze pomiędzy Río Blanco a Hosterią natrafiamy na urocze jeziorka z rodziną kaczek, pełna idylla, Góra jak potężny wykrzyknik, jeszcze tylko jeleń by się przydał. W dół, w dół, rzeka, chałupa, Michał, żarcie, spać!


  27 listopada, Hosteria


  Czekamy na Luchia i konie. Pogoda jak w bajce – słońce, góry, wiatr, oczywiście – cudnie. Wiesiek pisze, Piotr maluje, Michał poszedł fotografować, Koza się krząta – ja idę na ryby. Przy ustalaniu optymalnych miejsc połowu wypijamy butelkę czerwonego wina w Hosterii. Wszyscy nas tu nieźle straszą. Szwajcarzy, że zimno, że śnieg (wspinałem się w samej bularce, a zjeżdżać to już chciałem w kurtce puchowej, której, niestety, nie miałem...), że termin nie najlepszy, bo październik i listopad, a nie grudzień i styczeń, i takie tam różne. W Hosterii facet pokazuje zdjęcia japońskiej wyprawy, gdzie jeden z uczestników czołga się poziomo po lodowcu – tak wieje. W ogóle wystrój jadalni jest nadurokliwy, cała jedna ściana obwieszona sprzętem wspinaczkowym. Na plakatach wiszących wokół (jest i plakat słowacki) same pionowe lody, zaszadzone ściany, pełno poodmrażanych, a zarośniętych gęb. Nieźle.


  28 listopada


  Od rana wieje jak diabli, trochę pada. Wczorajsza decyzja o wyjściu raz jeszcze z tobołami chwieje się w tych podmuchach i rozmięka nieco. Nadal czekamy na konie – może do południa przyjdą. W międzyczasie gramy w brydża. Nie przyszły, pierwsze niecierpliwe gesty, zdania... Amerykanie zrezygnowali z koni i sami zaczęli przenosić bagaż do Río Blanco. Tymczasem wieczorem pojawia się Luchio i obiecuje, że jutro przyprowadzi konie. Jutro koniecznie trzeba będzie opuścić przytulną (ha!) chałupę. To się opuści.


  29 listopada


  Nie 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  ACONCAGUA
Dostępne w wersji pełnej.

  Posłowie
Dostępne w wersji pełnej.

  BIBLIOGRAFIA
Dostępne w wersji pełnej.

  AUTORZY FOTOGRAFII
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/foto__53.jpeg






OEBPS/Images/foto_1.jpeg





OEBPS/Images/foto__47.jpeg
- i






OEBPS/Images/foto_9.jpg
R ¢
Piedra del Fraile

. G|
JAGYI3PO|(51e)
Follom \SEER
e’
\ g+

Circo de los Altares







OEBPS/Images/map_fmt.jpeg
ventsquero.
Piedras










OEBPS/Images/foto__72.jpeg






OEBPS/Images/foto__59.jpeg






OEBPS/Images/foto__60.jpeg






OEBPS/Images/foto__49.jpeg






OEBPS/Images/foto__52.jpeg





OEBPS/Images/foto__55.jpeg






OEBPS/Images/befitz_m.jpg
'1\ 'X, 3 A‘ ﬁ “

"FITZ RO

MIROSEAW FALCO DASAL

WIESEAW BURZYNSKI
MICHAL KOCHANCZYK
PIOTR LUTYNSKI





OEBPS/Images/shutterstock_183228517_fmt.jpeg






OEBPS/Images/foto__54.jpeg





OEBPS/Images/foto__70.jpeg





OEBPS/Images/foto__43.jpeg





